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OO. REDEMPTORYŚCI W POLSCE. 
(Ciąg dalszy). 

Walne zwycięstwa odniesione przez Napoleona nad Prusami 
pod Jeną i Auerstädtem otworzyły mu drogę do Berlina. Prokla-
macya Dąbrowskiego wydana z kancelaryi cesarskiej w Berlinie 
do Polaków obudziła zapał i poświęcenie dla bohatera Zachodu, 
którego uważano za zbawcę upadłej ojczyzny — czekano, wyglą­
dano z niecierpliwością jego przybycia. Już d. 7 listopada stanął 
marszałek Davout w Poznaniu a w jedynaście dni później w War­
szawie, witany z radością i uniesieniem. Przed ich zwycięskimi or­
łami ustąpić musiały pruskie wojska z krajów polskich, zosta­
wiając rząd w ręku Francuzów. Dekretem z 14 stycznia 1807 usta­
nowił Napoleon komisyę rządzącą, której członków zamianował, 
a ukonstytuowawszy traktatem tylżyckim Księstwo Warszawskie pod­
dał je pod zwierzchnictwo Fryderyka Augusta Saskiego. Był to 
pan dobry i pobożny, wpływu atoli nie wiele miał na rządy; w War­
szawie bowiem rezydował marszałek Davout, jako najwyższy zwierz­
chnik wojenny w tych krajach i pełnomocnik Napoleona. 

Odetchnął kraj cały nadzieją lepszej przyszłości, odetchnęli 
i nasi ojcowie z pod obucha pruskiego wyzwoleni. Praca u św. 
Benona szła dawnym trybem, rozpoczęły się misye po dyecezyi, 
a O. Hoffbauer zamyślał o sprowadzeniu zakonu Bedemptorystek 
do Warszawy, chcąc im powierzyć opiekę nad nawróconemi Mag­
dalenami. „Nasz kościół, pisze O. Hoffbauer do jenerała Blasucci, 
„jest zawsze przepełniony. Spowiednicy króla i królowej saskiej, 
„którzy do nas przychodzą i niekiedy solenne nabożeństwo odpra-
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„poświęconych gwałcenia, cudzołóstwa i osób bezślubnych mieszka-
„nia bezkarne, wolność zdań wierze i dobrym obyczajom przeci-
„wnych, książek bezbożnych sprowadzanie i ich czytanie, oszukań-
„stwa i zdrady, pokrzywdzanie kościołów i zabieranie ich fundu­
s z ó w 1 " . Toż samo stwierdza memoryał przez kolegium biskupów 
Księstwa warszawskiego do stóp tronu podany, w którym błagają, 
aby wrócił religii katolickiej, jako religii stanu, należną jej powagę, 
a na przestępców i publicznych gorszycieli nałożył surowe kary 2 . 

Tymto wyuzdanym paniczom od dawna już byli solą w oku 
OO. Benoni. Gniewali się na nich, bo im wyrwali nie jedną ofiarę 
ich lekkomyślności i rozpusty, bo piętnowali prosterni słowy ich 
występki. To też mścili się na nich jak mogli. Szyderstwem i obel­
gami obrzucano ich idących do chorego, lub na inną ^posługę du­
chowną. Czekały nawet zgraje w pobliżu kościoła uzbrojone w kije 
na wyjście któregokolwiek z ojców, a jeśli się który pokazał, rozpo­
czynali oni pozorną bitkę, tłoczono się na księdza i w zamieszaniu 
okładano go kijmi i pięściami wśród złorzeczeń i przekleństw. Dy­
bano szczególnie na O. Bluma, którego kazania żarliwe do wście­
kłości złych pobudzały. Grożono mu śmiercią — nieraz nawet przy­
chodziła banda podpitych młodzików z pistoletami do kościoła, 
stawała pod amboną, śmiechem przerywała mu mowę, ukazaniem 
broni starała się go nastraszyć i zmusić do milczenia. Biedny ojciec 
w obawie utraty życia nie mógł się z domu ruszyć 3 . Niemniejszą 
nienawiścią ścigano O. Hübla, który jako spowiednik, przeważnie 
arystokracyi, niejedną duszę zbłąkaną powrócił na łono Kościoła, 

albo na drogę cnoty. Oburzało to małżonków i tych, którym na 
tym zależało, postanowiono więc przeszkodzić zbawiennemu działa­
niu. Dnia pewnego, donosi jedna z osób wiarogodnych, zajechała 
przed klasztor kareta, z której wysiadł jakiś pan zamożny i zażą­
dał natychmiastowego widzenia się z O. Hüblem, któremu powie­
dział, że jedna z jego penitentek zostając w niebezpieczeństwie źy-

1 Sześcioletnia korespondencya władz duchownych z rządem świeckim 
Księstwa warszawskiego. Służąca do historyi Kościoła polskiego. Do druku 
podana 1716, str. 9. 

2 Sześcioletnia korespondencya, str. 28. 
3 Haringer 130. 
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eia, prosi go o spowiedź. Pospieszył czemprędzej O. Hübl z po­
sługą duchowną, ale zaledwo wsiadł do karety, jeden z będących 
tam panów zawiązał mu oczy, drugi skrępował mu ręce, a powóz 
ruszył kłusem, zmieniając co chwila kierunek drogi. Wreszcie ustał 
turkot miastowy, domyślił się ojciec, że są poza miastem. Stanął 
wreszcie powóz w nieznanem mu miejscu, przed jakąś wiejską chatą, 
do której go wprowadzono, rozwiązawszy mu oczy. Tu zaczęto go 
lżyć w najokropniejszy sposób, żądając od niego, żeby im przy­
rzekł , że nie będzie więcej słuchał spowiedzi wymienionych mu 
dam. Oparł się temu stanowczo bogobojny ojciec, choć wiedział, 
że się to źle dla niego skończyć może. I w istocie, kiedy pogróżki 
nie skutkowały, wzięto się do czynu. Na rozkaz przybyła służba 
z kijami i rzuciwszy świątobliwego kapłana na ziemię, długo go 
razami okładała wśród napomnień owych panów „a nie zawracajcie 
kobietom głowy.. .", „a nie bałamućcie nam żon i matek dzie­
ciom . . . " i innych podobnych docinków i szyderstw. Skatowanego 
wreszcie wsadzono powtórnie do karety i odwieziono do klasztoru 
w towarzystwie służby '. Wypadek ten podkopał zdrowie sędziwego 
kapłana, od tego czasu począł on zapadać na piersi. Nie wyleczył 
się jeszcze z ran, kiedy go rozkaz arcybiskupa powołał na kape­
lana do szpitalu dla zarażonych tyfusem Włochów, na której to 
posłudze zakończył on życie. 

Fakt ten pokryto tajemnicą, nie skarżyli się ojcowie, nie do­
nosili policyi, ani o tem, ani o wszystkich innych zniewagach, jakich 
doznawali, a to z prostej przyczyny, bo by się to na nic nie zdało. 
„Policya bowiem warszawska, jak pisze ks. prymas Paczyński, dla 
„samych tylko złych i gorszących księży była miłosierną, ale cno­
tliwych i pobożnych księży niemiłosiernie prześladowała" 2 . 

Z przyjściem wojsk francuskich zmienił się rząd polityczny 
w kraju, ale duch wrogi Kościołowi katolickiemu nie ustał, lecz 
owszem spotęgował się. I nie dziw, wszyscy niemal ministrowie 

1 Opis tego wypadku mamy od wiarogodnej osoby, opowiadał go O. 
Hoffbauer w jednym z klasztorów warszawskich zakonnic, z ich ust nieraz 
słyszała go ta, co nam ten cały wypadek w szerokim opisie przesłała. 

-' Sześcioletnia korespondencya str. 464 w dopisku. 





226 O O . R E D E M P T O R Y Ś C I W 1'· ' L - · l'. 

przyjmowania kandydatów zakonom męskim, bez uprzedniego ze­
zwolenia kamery, teraz rozciągniono zakaz ten i na duchowieństwo 
świeckie i zarówno poddano je uprzednim egzaminom ; na obejmu­
jących beneficya nakładano arbitralny a tak wysoki podatek, który 
im odejmował możność wszelką do życia, podczas kiedy Prusacy 
żądali od nich tylko czwartej części dochodów. Dawniej żądano co 
roku spisu członków pojedynczych Zgromadzeń zakonnych, dziś na­
kazano go składać co kwartał. Przedtem szanowano klauzurę żeń­
ską, nowi panowie urzędnicy pretendowali sobie prawo do wizyto­
wania klasztorów żeńskich. Luźniejsze nadto prawa nastały co do 
małżeństw mieszanych, większa opieka nad apostatami księżmi, któ­
rych się namnożyło bez miary, wykluczenie zupełne Kościoła ze 
szkoły i t. d. 

Od takiego rządu pomocy nie mogli wyczekiwać OO. Re­
demptoryści. „To zgromadzenie zacne, przykładne, jak pisze o nich 
„ks. prymas, użyteczne religii i dobrym obyczajom, a najwięcej 
„stąd szacowane, że w szkole ich, utrzymywanej własnym kosztem 
„i staraniem, młodzież edukowana była i w naukach i w religii. 
„Z przyczyny tej swojej przykładności i użyteczności, Zgromadze­
n i e to popadło w nienawiść u rządu 1 . 

Kiedy powrócił O. Hoff bauer z podróży swej do Rzymu przy 
końcu 1806 r. zastał swój klasztor w wielkiem przygnębieniu. Za-
cięźyła na nich iście prawica Roboama. To też o tych cierpieniach, 
które ich spotkać miały, mawiał błogosławiony: „że nikt o nich 
nie wie z ludzi, i dopiero na dniu ostatecznym powtórzą się 2 ". 
Tymczasem zaszedł wypadek w kościele św. Benona, bez żadnej 
winy ojców, który jednakże fatalne za sobą pociągnął skutki. Było 
to w Wielką sobotę wieczorem dnia 16 kwietnia 1808 r. Skończyła 
się właśnie resurekcya, i lud tłumnie począł z kościoła wychodzić. 
Wtem nadeszło dwóch panów, obaj oficerowie francuscy, ale prze­
brani po świecku, z których jeden tylko miał kapelusz uniformowy, 
i chcieli się dostać do wnętrza kościoła. Nie mogąc się przecisnąć 
dla natłoku, poczęli sobie rum robić siłą i pięścią, i w i stocie prze-

1 Sześcioletnia korespondencya str. 72 dopisek. 
2 Haringer 129. 



N I . L E D K M ľ T O K Y S C T W I ' O L b C K . 227 

darli się do środka. W kościele ścisk był daleko większy, to też 
gdy ich popychano i ściskano zewsząd, jeden z nich uniesiony 
gniewem uderzył jakiegoś mężczyznę w twarz, co tak rozgniewało 
kilku innych, że porwawszy oficerów wypchnęli ich przez zakrystyę 
na cmentarz. Tu rozpoczęła się bójka, która atoli nie długo trwała, 
bo zoczywszy rozruch, jakiś oficer polski dobywszy pałasza, począł 
bez namysłu płazować winnych i niewinnych, przyczem dostało się 
i naszym Francuzom, ale pomogło, bo lud się rozpierzchnął. 

Spotkawszy O. Hoff bauera przy drzwiach zakrystyi, rozpoczął 
oficer polski z nim rozmowę, tymczasem nadbiega jeden z tamtych 
oficerów i uderza pięścią w głowę O. Hoffbauera. Z spokojem 
zwykłym odpowiedział mu na tę napaść O. Hoffbauer, radząc mu 
by się uspokoił, gdyż inaczej doniesie zaraz nazajutrz o tern mar­
szałkowi Davout. Widocznie groźba poskutkowała, ale chciał on 
jeszcze przedrzeć się do kościoła. Powstrzymał go atoli oficer pol­
ski, pytając się go o przyczynę. Odpowiedział na to , że ma wy­
prowadzić niektóre panie z kościoła, przyczem wymienił panią pa-
tronowę Nowicką z córką i inne. O. Hoffbauer słysząc to, popro­
sił oficera polskiego, by go wpuścił i by mu ułatwić szukanie, sam 
je wynalazł i wezwał do wyjścia z kościoła. 

Tymczasem kilku z przytomnych rozruchowi pobiegło na od-
wach dla sprowadzenia warty. Spieszących żołnierzy spotkał drugi 
z owych oficerów francuskich i rozmówiwszy się z nimi, powrócił 
na ich czele do kościoła. Widocznie na jego rozkaz wpadli żołnie­
rze do zakrystyi z bronią do ataku ułożoną. Na ten widok pierz-
chnęli ludzie do kościoła, oni tymczasem zamknąwszy drzwi od 
kościoła, poczęli będących tam ojców i braci policzkować i okła­
dać razami. Wdał się w to oficer polski, powstrzymał ich zapał 
i odesłał na odwach. 

Strwożonych ojców i lud w kościele płaczący pocieszał jeszcze 
ów oficer, że nie ma żadnej obawy, dla bezpieczeństwa atoli naka­
zał lud wypuścić i zamknąć bramy, żeby przypadkiem nie przy­
szła chętka francuskim oficerom raz jeszcze powrócić. Sam zaś od­
chodząc, wziął z sobą braciszka jednego, któremu przydał wartę 
z 4 żołnierzy ze Starego miasta, na wszelki przypadek. 

Nie upłynęło pół godziny, a nadszedł komendant placu w to­
warzystwie dwóch oficerów, tegoż oficera polskiego i drugiego 
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z liczniejszą jeszcze wartą. Przybywszy do stancyi O. Hoffbauera 
wywiedział się o wszystkiem, oglądnął miejsce wypadku i pocie­
szywszy ojców, odszedł, zabrawszy ze sobą obie warty, francuską 
i polską 4 

Zdawało się, że jeśli kto, to pokrzywdzeni ojcowie mogli być 
spokojni, tymczasem inaczej się stało. Owi francuscy oficerowie czy 
to pociągani do odpowiedzialności i bojąc się kary, czy też pragnąc 
się zemścić, a nie mając na kim, gniew swój obrócili na ojców, 
w których kościele zaszedł wypadek. Zaraz nazajutrz minister reli­
gijny zażądał od administratora dyecezyi X. Biskupa Zacharyasze-
wicza zbadania i opisu tego całego zajścia. Zajął się tą sprawą 
gorliwie i zasiągnąwszy szczegółowej informacyi w tej mierze, od­
pisał X. Biskup ministrowi, że zawezwawszy do siebie rektora 
OO. Benonów, wysłuchał jego relacyi o całym wypadku, z której 
się pokazuje niewinność ojców, a niegodne postępowanie z nimi 
oficerów francuskich. Przecząc stanowczo skardze, jakoby jeden 
z ojców uderzył oficera francuskiego, powołuje się na ich cnotliwe 
dotąd zachowanie, na „łagodność kapłańską, której wzorem to 
Zgromadzenie dotychczas było", a wreszcie cytuje świadków, co 
będąc przytomni temu zajściu, łatwo do odkrycia prawdy posłu­
żyć mogą. 

Do listu dołączył opis całego wypadku spisany ręką O. Hoff­
bauera, jakeśmy go wyżej przytoczyli, a kończący się słowami : 

„Tyle tylko możemy donieść z słyszenia oprócz tego, co nie­
którzy z nas własnemi oczyma widzieli, gdyż niepodobno było 
„być na każdem miejscu, a zwłaszcza, gdy się to działo w kościele, 
„w zakry sty i i na cmentarzu za bramą i na ulicy; a przy tem nie po-
„dobna było znać wszystkich ludzi, gdyż było ciemno. Co się nas 
„tyczy, staraliśmy się uczynić spokojność, i tośmy czynili według 
„możności, a zresztą każdy się starał schronić przez bojaźń". 

„Wszelkie inne doniesienia przeciw Zgromadzeniu są potwa-
„rze, gdyż jedynie tylko staramy się zachować ducha spokojności 
„i porządku 

1 Sześcioletnia korespondencya. Opis powyższego wypadku podany przez 
JX. Eektora JXX. Benonistów str. 435—439. 









'2ÍJ2 o . i I l K l i K V I ' T i i C Y S i J w l ' i i I . - i ' I C 

Dnia 18 czerwca w obu dziennikach miejscowych Gazecie 
Warszawskiej i Gazecie korespondenta warszawskiego, pojawił się 
artykuł jednobrzmiący, który donosił radosny wypadek, podpisanie 
dekretu przez króla Fryderyka Augusta. Z samego brzmienia po­
znać, że wyszedł on z pod pióra tych, co pracowali nad ich wy­
pędzeniem. Przytaczamy go tu w całości: 

„Mamy wiadomość, że Naj. król Pan nasz miłościwy wydał dekret na­
kazujący ustąpić z kraju jego, członkom kongregacyi Benonistów tu w War­
szawie osiadłym. Ten środek przedsięwzięty od Monarchy, którego zasady 
„religijne dobrze są znane, ale który umie rozróżnić fanatyzm od prawdziwego 
„ducha Ewangelii, musi być przyjemnym dla tych, którzy wiedzą, jak ci ludzie 
„niebezpieczny wpływ mieli nad pewną klasą ludu, psując obyczaje przez 
„obrządki bardziej jeszcze zabobonne, naruszając wierność sług i odwracając 
„wielką liczbę kobiet od czynienia zadość obowiązkom domowym, których 
„dopełnieniem powinny być powinności religijne". 

„Duchowieństwo narodowe pochwali zapewne to wygnanie zgromadze-
„nia cudzoziemców, zajętych nieustannie przyciąganiem na siebie samych przez 
„sposoby nieprzyzwoite, a które prawdziwa religia potępia, tego zaufania, ja-
„kie ono samo wzbudzać ku sobie powinno". 

„Wszyscy Polacy ujrzą z ukontentowaniem, gdy opuści ich ojczystą 
„ziemię korporacya nieprzyjazna wszystkim rządom, której ustanowienie zdaje 
„się mieć ten cel, ażeby wznieść tamę naprzeciw zasadom odradzającym, do 
„których szczęśliwego wpływu uczucia, powołani jesteśmy przez wielkiego pro­
jektora naszego". 

„Benonici warszawscy połączeni byli z wielką liczbą korporacyj znajdu­
jących się po rozmaitych krajach Europy, a mających jednaką regułę i je-
„dnejźe impulsyi posłusznych. Juź kongregacye ich będące w Bawaryi, Szwaj-
„caryi i kraju Gryzonów, zostały stamtąd wypędzone za to, iż poduszczały 
„lud do buntu i wzniecały rozruchy". 

„Warszawscy Benoniści, którzy także do tych dalekich intryg należeli, 
„podobnież i tu sobie skrycie postępowali, a jeżeli w niezbyt dawnej epoce 
„nie udało im się wzniecić rozruchów, stało się to dlatego, iż władza baczne 
„oko na nich dająca, znała wszystkie ich kroki i mogła je w niwecz obrócić, 
„tak przez roztropność użytych środków, jak przez moc swoją". 

„Ogłosimy wkrótce szczegóły niemoralnego postępowania tych mnichów, 
„które lepiej jeszcze wykażą, ile zakon ten był niebezpiecznym i jak wielkiem 
„jest szczęściem dla kraju naszego, iż się go pozbywa. 

Komentarza nie potrzeba, ażeby zrozumieć, co znaczy to po­
woływanie się na pobożność króla, odezwa do duchowieństwa na­
rodowego i apelacya do patryotyzmu wszystkich Polaków. Mają to 
być dowody i motywy do uznania gwałtu, jako czynu odpowied­
niego uczuciom wszystkich miłośników ojczyzny. Twierdzenie, źe 
„ta korporacya nieprzyjazna wszystkim rządom", jak z jednej strony 









„Prawda, że król JMCi pisze aż dwukrotnie ks. prymas, podpisał 
„ten dekret, ale jak to wiele go łez kosztowało, że bez wysłucha­
n i a skazał cnotliwych ludzi na wygnanie ! . . 

Nie podoba się dzisiejszym panom literatom zrzucanie na ma­
sonów i na szajkę wichrzycieli i rozpustników winy wypędzenia 
OO. Redemptorystów z kraju, wolą oni w zakonnikach szukać wy­
stępku i na ich karb złożyć odpowiedzialność za gwałt przez Na­
poleona popełniony. Tymczasem przypisywanie masonom agitacyi 
w tej mierze, to nie wymysł późniejszych a bezwzględnych przy­
jaciół Zgromadzenia, ale twierdzenie oparte na poważnem źródle, bo 
relacyi prymasa ówczesnego, którego nikt o kłam posądzić nie 
może. A choć wyraźnie tego nie mówi, to całym sposobem dowo­
dzenia wskazuje, że nikt inny tylko masoni byli sprężyną działa­
jącą w całem tern zdarzeniu. I tak, po zabraniu papierów przez 
policyę, zjawił się jeden z urzędników u ks. prymasa, prosząc go, 
by wydelegował pewnego księdza, którego mu nazwisko wymienił, 
jako komisarza duchownego, aby tenże był przytomny przejrzeniu 
papierów. Ks. prymas odmówił prośbie i wyznaczył do tej sprawy 
innego, ale cnotliwego kapłana. Nie podobało się to rządowi, ob­
chodząc się bez władzy duchownej rewizyę papierów cichaczem 
i sam urządził1. 

Powtóre, cóż znaczy to nieodesłanie aktów ostatniego wy­
padku, który zaszedł w kościele OO. Benonów, do kancelaryi kró­
lewskiej, o czem wspomina wyraźnie dekret, „iż długo daremnie 
„król J M C oczekiwał na to". Poprostu cała indagacya wykazała 
niewinność ojców, „dlatego też miano przezorność nie odsyłać 
„tychże papierów królowi JMCi". Jeśliby jakakolwiek wina była 
po stronie ojców, czyżby ci, którym tak chodziło o wypędzenie 
Zgromadzenia tego, zaniechali kroku, który mógł zdecydować 
o skutku ich starań ? Dalej cóż znaczy ta uczta odprawiona w dzień 
wywiezienia ojców w loży masońskiej ? Wyraźnie pisze ks. prymas, 
„że w loży spędzono tę noc całą na hul taj ce, krzykach i strzela­
n i u , n a o k a z a n i e r a d o ś c i z d o p i ę t e g o z a m i a r u " 1 . 

Wreszcie mimo rewizyi papierów, której dokonano po wypę­
dzeniu , (czemuż nie przedtem, proces przecież wyprzedza karę) 

1 Sześcioletnia korespondencya str. 462, 463 w dopisku. 
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krewnych, lub mężów, a przemieszkiwanie z nimi i towarzyszenie im pod po­
zorem pokuty, na co naj o c z y wi s t s ze m a m y d o w o d y ; między temi 
znajdowały się i takie, których, przyznają w swoich listach, pomieszania zmysłów 
nabawili. Przyjmowali codziennie kobiety do swych cel, niewiasty mieszkały 
w ich zabudowaniach, wychowywały dzieci, których ojcowie nie byli znajomi, 
możnaby przytoczyć więcej świadectw, gdyby przyzwoitość nie była obrażona. 
Nadużywając dobrej wiary, narzucali oni opłaty pieniężne, ściągali donacye 
i datki. Stanowili się stróżami różnych składów i pośrednikami zwrotów uchy­
lonych przedmiotów, które rzadko zwracali, bo szczególnie powodowanymi 
byli chciwością zysku, na c o w i e l e j e s t j a s n y c h d o w o d ó w . 

Sposób nadzwyczajny, którym odprawiali obrządki religijne, wprowadzał 
mieszkańców w zabobon, zabierał czas drogi, najemnikom i ludziom z pracy 
rąk swoich żyjącym uszczuplał ich mały majątek przez ofiary nadproporcyo-
nalne, wymagając już to od nich samych, jużto potajemnie od ich żon. Wielu 
bardzo rzemieślników i wyrobników w Warszawie osiadłych, zapominając o po -
trzebach domu i dzieci swoich, nieśli im prawie czwartą część dziennego za­
robku. Wystawianie codziennie Prz. Sakramentu wprawiało klasę mniej oświe­
conego ludu w takowe mniemanie, iż te kościoły, których kapłani podobnego 
Benonistom nie odprawiali nabożeństwa, mniej dbałe były w dopełnianiu swoich 
obowiązków, co odstręczało lud od zaufania, które mieć powinien w swoich 
pasterzach, którzy szczególnie istotną moralność i prawdziwe prawidła wiary 
zaszczepiają. 

Słowem mówiąc, dośćby było cierpieć dwa podobne klasztory w War­
szawie, by z czasem wciągnąć lud w największy zabobon, ruinę majątku i pró­
żnowanie, które tyle w konsekwencyi ciągnie za sobą złych skutków. 

Ludzie rozsądni nie mogą pojąć, jak Benoniści potrafili tyle zjednać so­
bie stronników, trzeba się domyślić, że wiele osób wzięło intolerancyą, fana­
tyzm i maskę skromności, którą te mnichy umiały się pokrywać za dowody 
religii. Ten krok nie czyni zapewne honoru rozsądkowi tychże osób, ale jeżeli 
nie były rozsądne, są przynajmniej prostego ducha i dlatego przyznają teraz, 
że powierzchowność obłudna tych świętoszków była przyczyną ich błędów. 

Zarzutów, twierdzeń gołosłownych jest w tym artykule mnó­
stwo, ale dowodu — żadnego. Zarzut uczyniony komuś, dla jury­
sty, historyka, a nawet dla rozumnego człowieka jest zaledwo wska­
zówką, w jakim kierunku ma rozpocząć badanie, by wykryć 
prawdę, ale nie jest żadną miarą dostateczną przyczyną do potę­
pienia. Jeśli przeciwnicy OO. Redemptorystów chcieli, a chcieli 
z pewnością przekonać publiczność, że kara im wymierzona była 
zasłużoną, powinni byli przytoczyć, jak to przyrzekli w pierwszym 
artykule: „Szczegóły niemoralnego postępowania tych mnichów*. 
A gdzież te szczegóły — gdzież fakty, choćby jedną z licznych 
kalumnij niezbicie popierający? Czyż twierdzenia: „na co najoczy-
„wistsze mamy dowody" . . . „na co wiele jest jasnych' dowodów" 








